
Nr. 355. Rok XI. Lwów czwartek 9 sierpnia 1906, Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty.

W* Lwowie: raiesięc_nie 2 Kor., 
u  codzienną Jw uk ro ln ą  dostawę 
do domu dopłać* się 60  halerzy.

Z przesyłką poczt w kraju 
i monarchii: 

i  K.EOh.f 7 , krot. 3 ^  -  Z. 
kwarttl 7 X. 60  W li w.syłMj 9 K .- I I  
roczni* 3C K. -  h. 5 pocuow. 3 g  K. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku p o ­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana aaresu pocztowego 40  haL 
Redakcy a, Administracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąiczyzny 17—19.

w j c h o d i l  &  d ł i e i i n i e

Ceny o ^ o s u k  *
O fło u e n ii so ieraty. za I wiersz
petitowy lub jego miejsce 2 0  nal 
Nadesłali* za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za Wie tez pet£. OO hal. 
D oniesieni.oSlubaJi zaręczynach 
it. p. wiadomości co 1 Kor. za wiersz. 
Di obne ogioscenia wyraz oh . 
najmniej 60  halerzy, Wyrazy gnijb- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i lisiY w sprawach redakcyjnych należy adresowad do. Rui tkcyi Słowa ('oUkietfo m  Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioor pisoją, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pou adresem: Adminiażrrcya Słowa r o  kiejg* we Lwowie. — Aśrm  dla telegramów: Słowo Lwow. — Nr. telefonu RedaKcyi .-41, Aammistracyi tO.

W y d a w c a ;  I n ż y n i e r  W A L Ł A W  W O L S I t L R e 4 a k t * r  B t c i e h y :  K Y G H l i T  W  A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  i w o w b l *  i .
C zw artek, 9 sierpnia.

I iu lo u a . Rzyr... - kat.: Dziś Romana i Sek. Jutro: 
Wawrzyńca M. — Qr. kat.; Dziś: 27. Panułejmon», Jutro: 
28. Pro hóra i Nik. — Słowiańskie: Dziś- borysa i Chleba, 
ju tro : Wawrzyńca.

Wschód słońca 417, zacnód 7 39.
r * c n t £ i  l io le jo w e  ouchui zr ze u#ow a z dworca 

głównego, (czaa arodkowo-europeiski).: do Krakowa 8*25*. 
835, 245*. V35. 11, 12*45*, 4J5;  ao Rzeszowa 4*05; do 
Podwon*czvsk6 20 10*55, 2*21’ , 6*15, 9 50 ao Cztmiowiec 
6*15 9-20 2'40*; 10*46, 2*51* ;_do Kołomyi. 330; do Stry­
ja: 11*30; do Lawocznegos 7*30, 2*30. 6*25: ao Sam no,a: 
855 415 10*51, oo jaw orow a: o*55, i»00; da Rawy: 7*25; 
ls *35 (co niedzieli); do Bełżca; 10*45; ao Stanisławowa 
Husi ,yna 910; ao Przem yśla; if)-U5 (od 1 maja do 30 
września); do Janowa: 9'15 (od 1 maja do 30 września); 
1 -35 (od .3 maja do 9 września w niedziele i rzyms. kat. 
święta), 3*14 (od 3 maja do 9 września codziennie); — do 
■ tr iu ia io w i (od 6 maja do 23 września codziennie): 6*05, 
2*28, 340, 5.36 ca 6 maja dc 23 września w nmdziele i 
iwieta rz.-kat.: 9*0C, 12 40, do Lubienia 2*01 voo 13 maja 

do 16 wrztoiti; w medziele i św. rz.-kat.j; do Szczerca 
10'4ó (od 27 maja do ló września w niedziele i święta rz. 
k a t). — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(cd 6 wieczór dc 5-59 ranoj drukowane czarno.

H n z e a  I M alto teW L  Ossolineum: Biblioteka stale 
zamknięta do 1 wiześnia; muzenm w dni oowsz. (prucz 
poniedzA od 9—1 nauto w e wtor. i piątek od 3—5, w medz. 
11—1. Bmlioteka Uniwersytecka przeć ;ierpień zamknięta. 
Muzeum Dzieauszyckich, (Teatralna 18; *. godz. przedpo­
łudniowych w dni po »*s*. za zgłosz. — śibliotaka Prturzy- 
cka (tir. Dzieduszvckic i, Kurkowa L 17) codz 10—1 i codz 
4—6 próc^. jpiątku. — Muzea." przemysłowe otwarte w ani 
powszeanic (prócz l „nieaziałku) oa godziny d— 2,w- święta 
od godziny 10—1. Biblioteka baworowsk h (Ujejs.eiego 
7) otwa.ta odzień od 4—7 popoł. Drócz sploty. — >iblio- 
teka Pawlikowskich (ul. T ftecisfo Maja 5) środy, soboty* 
i niedziele, oa 11 -12. — Bibliot. Politechniki w święta, 
niedziele i poniedziałki Oj g, 11—L w inne dnie 10—1 i 4 
do 8. — Biblioteka Tow. Szewczenki (uu Czarnieckiego 26) 
2—6 (prócz nietu.. i św. ruskich). — Bibl. Narounego Do­
mu (' eatralna 22) we wtorki, środy piątki, soboty 9—1? 
i 3- -6. — Biblioh 
św Stanisława 1 5) 
i soboty od g. 5 -8  wieczorem.

W alka z anarchią 
i demokracja narodowa*).

Znamienny artykuł ukazał się w czwartkowem 
„Słowie**.

Przedstawiwszy obraz anarchii, która się rozpano­
szyła w naszym kraju i rośnie z dmem każdym, a wo­

— Biblie eka gminy \ yznaniowei izraelickiej (ul 
.iołswa 1. 5) otwarta codziennie z wyjątkiem piątku

*) W spraw ie, której poświęciliśmy kilka uwag w ajty-
kule wstępnym, numeru wczorajszego, którą, poruszali 
śmy także tprzednio w rubryce „Z zaboru rosyjskiego**, za­
mieszcza „Dzwon Polski** osobny artykuł. Przedrukowuje­
my go w całości, jest on bowiem dokumentem, rzucającym 
świ.uło, na to, jak na spraw ę tę zapatrują się w kołacn de- 
mokratyczpo-narod(,w ,wh w Wjrszay/ie. RedaKcya._____

bec którei władze rządowe okazują się wprost bezsilne- 
mi stwierdza on beznadziejne w tych warunkach Doło­
żenie władz i reprezentowanego przez nie systemu. 
Uznaje dalej, że tylko z naszego społeczeństwa może 
wyjść skuteczna akcya w kierunku przywrócenia ładu, że 
do podjęcia tej akcyi, powołana jest demokracya naro­
dowa, Jako iedyny żywioł, posiadający szeroką organi- 
zacyę wpływ na opinię. Rządowi pozostaje jedyne wyj­
ście —  zaufać społeczeństwu i jego organizacyi, co jest 
możliwe wobec tego, że demokracya narodowca rie  jest 
żywiołem rewolucyjnym.

Artykuł ten jest dla nas w jednym wzglęuzie ob­
jawem pocieszającym. ’ Stwierdza on zupełną w kolach 
„ pontyki realnej “ , utratę wiary w zdolność obecnych 
władz i ubecnego systemu, do przywrócenia krajowi ła­
du społecznego, tego niezbędnego warunku wszelkiej 
twórczej i płodnej pracy. Resztki tej wiary zdawały się 
przebijać do ostatnich czasów z łamów „Śłowa“ . Tem- 
bardziej nas raduje obecna, jasna deklaracya. Niemniej 
dodatnim i wróżącym dobrze w naszych stosunkach we­
wnętrznych objawem jest uznanie roli demokracyi naro­
dowej i jej organizacyi, oraz gotowość oo współdziała­
nia z nią w danych warunkach. Tylko bowiem przy 
szczerem współdziałaniu wszystkich żywiołów obywatel­
skich, oraz przy oparciu wszelkiej szerszej akcyi naro­
dowej o tę jedyną organizacyę narodową, która w dzi­
siejszych trudnych warunkach, zdołała wykazać pewną 
siłę i sprawność, społeczeństwo nasze może m ieć'w ido­
ki wywarcia decydującego wpływu na wypadki, jako 
czynna, samoistna siła. i ;

Niemniej przeto artykuł „Słowa** domaga się wy­
jaśnień a bliższego, w swych najważniejszych punktach.

Istotnie łączy nas wspólne dążenie do zwalczenia 
anai cliii, wstrząsającej podstawami naszego bytu społe­
cznego, obniżającej naszą kulturę i rozkładającej naszą 
energię zbiorową. Czy jednak podobnie patrzymy na wa­
runki uspokojenia kraju ? Obawiam się-, i t  .nie, i te oba­
wy nasjw a mi sam wzmiankowany artykuł, “

Demokracya narodowa istotnie nie jest stronni- 
ctwem rewolucyjnem. Nie wierzy ona w zwycięstwo le- 
wolucyi rosyjskiej, nie widzi w niej naw ;1, właściwej re- 
wolucyi, bo nie przekonała się o jej zdolności do prze­
tworzenia ustroju państwowego Rosyi, mając dotychczas 
z jej strony dowody uzdolnień czysto nega.ywnych, bu­
rzących. Jako taka, gotuje ona racze: państwu sto­
pniowy rozkład, niż przebudowę ustroju. Tern wytączniej 
niszczycielską, zwróconą przeciw własnemu społeczeń­
stwu siłą jest tzw. rewolucya w naszym kraju. Jakc ta­
ką właśnie demokracya narodowa ją zwalcza, przez co, 
naszem zdaniem, zasługuje na zaufanie wszystkich, któ­
rzy szczerze pragną pomyślności naszego kraju i lep­
szej, samoistnej przyszłości naszego narodu. 1

Dlaczego dzisiejszy rząd w naszym kraju nie jest

zdolny stłumić anarchii? Zgadzamy się, iż diaiego, że­
nię ma zaufania ludności i jest całkowicie pozbawiony 
jej współdziałania. Brak tego współdziałania pochod,., 
nietyle stąd, że ludność nie ufa sile i sprawności rząau. 
że przeciętny mieszkaniec kraiu ma pewność, iż zemsta 
terrorystów prędzejpy go dosięgła, niż obrona władz, 
gdyby te chciały go bronić, ile z braku zaufania o wiele 
głębszego. Cała juz dziś ludność kraju rozumie, że 
obecny system jest zwrocony przeciw jej najżywotniej­
szym interesom i Dotrzebom, że jest on wrogiem jej 
najświętszych ideałów i pragnień. Ludzie myślący wszel 
kicn warstw i poziomów żywią wstręt do anarchii re­
wolucyjnej, ale większym jeszcze wstrętem przejmuje ich 
wspomnienie niedawnych czasów „łaau i porządku" 
wytworzonego przez panujący dotychczas w naszym 
kraju system. Pragną oni zwalczenia anarchii, ale ni_- 
w ten sposób, żeby ten system ocalić i dawną mu siłę 
przywrócić. i - ' i

Przywrócić ład może tylko władza, ciesząca się 
zaufaniem społeczeństwa, a więc władza, przemawiająca 
w imię nowtgo ładu, będącego zaprzeczeniem aawnego. 
Społeczeństwo napewno będzie darzyło zaufaniem wła­
dzę, wychodzącą z jego łona i będzie z nią współdzia­
łało. ale o tyle tylko, o ile władza ta nie będzie w na,- 
mniejszej mierze narzędziem dotychczasowego systemu, 
o ile wystąpienie jej będzie z wszelką pewnością po 
czatkiem nowej ery, powiedzmy wyraźnie — ery auto­
nomicznej. i

Co do tego niema żadnej wątpliwości i to mus;ą 
sobie wszyscy uświadomić. Jeżeli „Stowo** pizęwiduje 
walkę z anarchią, na drodze współdziałania czyiegokol- 
Wiek z władzami przedstawiającemi dotychczasowy sy­
stem, to  o tem wprost poważnie dyskutować nie można.

Nie mówiąc już o innych względach, czyż ktokol­
wiek z nas śmiałby żądać całkowitego zaufania do sie­
bie, jako do władzy, gdyby nie posiadał niewzruszonych 
gwarancyi <*ć> do przyszłego ustroju Królestwa i gdyby 
się nie czuł w swych działaniach całkowicie niezależnym 
od dotycnczasowego systemu? Przecie gdyby nawet to 
zaufanie, ze względu na swą dotychczasową rolę posia­
dał, miałoy > przed sobą perspektywę najfatalniejszego 
końca: mogioby się okazać, że oszukał naród, że przed­
stawił mL złudny miraż realizacyi iego pragnień, a przv 
czyiuł się jedynie ao wzmocnienia systemu, kiadacego 
jej tamę.

Demokracya narodowa nie jest rewolucyjna, ale 
nie zgodzi się ona z systemem rządów w naszym kraiu 
nawet połowicznie. Zasługuje ona na zaufanie, ale u u  ch 
tylko, którzy chcą systemowi temu raz na zawsze po­
łożyć koniec , .

Walczy ona z rewolucyą, skierowaną przeciw na 
szemu społeczeństwu, ze sceptycyzmem odnosi się do 
rosyjskiej,1 jej przedstawiciele nie idą ze swymi sprz\
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LUDWIK STEYŁNSON.

WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S--j.

Ciąg dalszy.
—  Silver. sir — odparł kapitan. —  Chciałby on 

nie mniej od nas uciszyć załogę. , Może przyszłoby to 
łatwiej, gdyby mu w tern pomogta jaka przyjazna oko­
liczność. Otóż mojem zdaniem, należy mu podsunąć tę 
przyjazną okoliczność. Dajmy więc ludziom swobodne 
popołudnie i pozwólmy im udać się na wybrzeze. je ­
żeli pójdą wszyscy, to przynajmniej będziemy mieć 
okręt w naszym ręku. Jeżeli nie pójdzie żaden, nie po­
zostanie nam nic innego, jak zamknąć się w kajucie i 
powierzyć Bogu obionę słusznej sprawy. Jeżeli pojadą 
cnoć niektórzy, wspomnicie panowie moje słowa, Silver 
przywiedzie ich z powrotem potulnych, iak baranków.

Rada kapitana została przyjętą Rozdano pistolety 
nabite ludziom pewnym, Hunter, joyce i Redruth zostań 
przypuszczeni Jo tajemnicy j przyjęli nowinę z mniej- 
szerri zdziwieniem i większą odwagą, niż się można było 
spodziewać. Potem kapitan wyszedł na pokład i prze­
mówił do za łog i:

—  Moie dzieci — rzekł —  mieliśmy dzisiaj ciężki 
dzień i wszyscy jesteśmy pomoczeni i rozdrażnieni. Mała 
przechadzka po wybrzeżu me zaszkodzi nikomu, i bę­
dzie miłym wypoczynkiem. Łodzie są jeszcze spuszczone. 
Możecie je zabrać i pojechać, kto sobie życzy, na wy­
brzeże, na całe popołudnie. Wystrzelę z armaty na pói 
goaziny przed zachodem słońca na zuak powrotu.

Głupi majtkowie myśleli zapewne, ze skoro tylko 
stąpią nogą na ląd, skarby same roztworzą się przed 
nimi w łonie ziemi, gdyż natychmiast poprawny im się 
łiumory i przyjęli propozycyę kapitana tak głośnem : 
hurra f, że aż echo rozbrzmiało po górach, a Dtactwo 
strwożone zaszybowało znowu ponad przystanią.

Kapitan był zbyt mądry, aDy sterczeć im na oczach. 
W jednej chwili znikł z poKłaau, powierzając Silverowi 
urządzenie wyjazdu i sądzę, źe postąpił bardzo roztro­
pnie. GdyDy był DOzostai na pokładzie, nie mógłby 
udawać dłużej, że nie rozumie położenia. Rzecz była 
jasną, jak dzień. Silver był kapitanem i trzymał w ręku 
liczną zbuntowaną załogę. Uczciwi majtkowie, a prze­
konałem się wkrótce, że byli i tacy, musieliby być bardzo 
głupi, aby tego nie spostrzedz. A raczej, zdaje mi się, 
wszyscy majtkowie bvli mniej lub więcei, zarażeni złym 
przykładem prowodyrów, lecz niektórzy, doorzy chłopcy 
w gruncie rzeczy, nie chcieli posuwać się daiej. Inna to 
rzecz próżniaczyć i odpowiadać hardo, a inna napadać 
na okręt ; mordować niewinnych ludzi,

Wreszcie wszystko się ułożyło, ■ sześciu majtków 
miało pozostać na okręcie, a reszta, w liczbie trzynastu, 
zaczęła sadowić się na łodzie. j i

Wtedy to przyszła mi do głowy pierwsza z tych 
szalonych myśli, które przyczyniły się tak wielce do 
naszego ocalenia. Ponieważ Silver pozostawił sześciu 
ładzi, było wiaocznem, że me możemy opanować i 
obronić okrętu ; ponieważ !ch było tylko sześciu, moi 
przyjaciele mogli się obe.ść bez mojej pomocy. Po­
wstała we mnie myśl, aby pojechać także na brzeg. 
W jedno mgnienie zsunąłem się po linie i przykucną­
łem na dnie najbliższej szalupy, odbijającei właśnie od 
statku.

Nikt mnie nie zauważył, prócz jednego z wiośla- 
śiarzy — Ach, to ty Jim ! — odezwał się. —  Schyl 
głowę. — Usłyszał to Silver i spoirzawszy bystro w na­
szą stronę, zapytał głośno z drugiej todzi, czy to ja 
jestem istotnie ?

T eraz dopiero zacząłem żałować mego nierozwa­
żnego postępku

Maitkowie płynęli do Drztgu na wyścigi, ale łódź, 
na Której się znajaowałem, odbiła pierwsza, a ponieważ 
była najlżejsza i miała najlepszych wioślarzy, wyprze­
dziła znacznie swe , towarzyszki. Skoro tylko wiosła 
uderzyły o nadbrzeżne drzewa, nie czekając aż łodź 
stanie, uchwyciłem się pierwszej gałęzi i wyskoczywszy 
iednym susem na brzeg, przepadłem w najbliższych 
krzakach podczas gdy Silver z resztą majtKÓw znajdo­
wał się jeszcze iakie sto yardów w tyle.

—  J i m! Jim 1 — slyszatem, jak mię wołał.
Aie, ma się rozumieć nie zwróciłem na to naj­

mniejszej uwagi i skacząc, nurkuiąc i przedzierając się 
po przez gąszcze oiegłem prosto przed siebie póki mi 
starczyło tchu 1 • „

Rozdział XW.

Pierwsze starcie.

Byłem tak ucieszony, żem się wymknął Długiemu 
Johnowi ze odpocząwszy nieco, zacząłem rozglądać się 
ciekawit po aziwnej NkuHcy, do której zabłądziłem

C. d. n.
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mierzeńcami parlamentarnymi do' Wyborga, bo nie chcą 
centralizować tam walki naszego społeczeństwa o jego 
prawa i nie posuwają swej solidarności z ruchem wol 
nościowym rosyjskim aż do robienia głupstw na współ- 
kę. Ale stanowisko jej względem systemu, który nam 
ryle ciosów zadał i tyle klęsk zgotował, jest i musi być 
nieprzejednane. 1

Z tego stanowiska, warunki uspokojenia kraju przed­
stawiają się jej w' innem może świetle, niz kierownikom 
„Słowa“. Wolelibyśmy, zeDy i pod tym względem róż­
nic między nami nie było

ROMAN DMOWSKI.

Listy z kraju.
(O probostwo w Rudzie Brodzkiej.)

Jest niedaleko Brodów wieś, nazywa się Ruda 
Brodzka. Otoczona kompieKsem dóbr brodzkich p. 
Schmida, przytulona do lasów, widnieje zdaia smugą 
chat, rozsianych wśród łąk piaszczystych i pól ornych. 
Wieś liczy około 800 dusz, prawie samych p o l s k i c h  
Gmioa posiada 173 morgów łąk i lasu, zakupiła od p. 
Gniewosza z Kątów 273 morgów łąk; jest kościółek 
schiudny, choć ubogi, zaopatrzony kosztem gminy w or­
gany i wszystkie aparaty, pptrzebne , do służby Bożei; 
jest piebania zupełnie nowa, chociaż nie całkiem wy­
kończona, gmina gotowa do wszelkich ofiar, aby uzy­
skać dla siebie proboszcza — niestety starania długole­
tnie gminy nie wiodą się, rozbijają się o szablon, nie­
chęć, czy co innego sfer kompetentnych i chociaż lud 
rwie się aa  Potsiti, chce mieć słowo Boże w swoim 
kościele, a słowo świeckie w swej szkole — nie wie­
dzie Się.

Umysły zapalają się, wróg czyha i dezercya z sze­
regów narodowych idzie raźnym ki okiem. Już 5 nume­
rów przeszło na obrząaek grecko-katohcki, a b l i s k o  
s z e ś ć  d a l s z y c h  p r z y s p o s a b i a  s i ę  d o  o d s i ę -  
p s t w a  o d  w y z n a n i a  i j ę z y k a .  Proboszcz gre- 
cko-katolicki z Rożniowa zieżdża niemal co tydzień do 
Rudy, urządza wiece ruskie, zbiera wszędzie daiki na 
budowę kaplicy ruskiej w Rudzie i odciąga lud od wy­
znania i języka ojców. Jaki taki powiada: „Oto ruski
ksiądz stara się, działa —  wolę być Rusinem, niż Po­
lakiem, bo za Polakiem nikt ująć się nie chce!"

Jest w Rudzie i szkoła, w której ,,uczy“ nauczy­
ciel p. Hrehorowicz. Pan ten wysłużył już swoje lata 
i jest ustawicznem zgorszeniem całej w ioski, bo upija 
się i wyprawia gorszące awantury ze swoią żoną, obo­
wiązki swego zawodu traktuje po macoszemu, tak, że 
dzieci tyle umieją, ile same się nauczą —  a jednak p. 
tir . siedzi na swej posadzie, chociaż gmina na niego 
się żaliła i chociaż inspektor szkolny z Brodów p. Loe- 
wel przeprowadzał jakieś dochodzenia; no, bo p. Hreho- 
rowicz jest Rusinem, to mu włos z głowy nie spadnie, 
ile, że cieszy się protekcyą sfer wDływowych, nie wy­
łączając p. Loewla i ks. Kaniowskiego, proDoszcza ob­
rządku łacińskiego ze Stanisławczyka, do którego pro­
bostwa także i Ruda Brodzka należy.

Ta przynależność Rudy brodzkiej do Stanisław- 
czyka, jes* właśnie przyczyną tego, że lud z Rudy de­
generuje się, zniechęca i odstępuje od wyznania i języ­
ka przodków. Stanisławczyk oddalony jest od Rudy
0 22 kilometry, dlatego rzadko tylko doj‘eżdża tam pro­
boszcz, człowiek już stary i zajęty nadto oardzo swojem 
cnmieiarstwem.

Lud rzadko widzi księdza polskiego, rzadziej jesz­
cze słyszy słowo boże z kazalnicy; natomiast ruski 
ksiąoz z Rozmowa jest tam czynny i zbiera z czynności 
swojej owoce.

Lud biedny, jak może, ratuje się od zalewu ru­
skiego; sam odprawia w swoim kościółku nabożeństwo 
majowe i mne; wyciąga ręce na wszystkie strony o po­
moc. ale — jak dotąd Dezskuteczme.

Chce mianowicie gmina otrzymać dla siebie pro­
bostwo; przeznaczyła na rzecz przyszłego proboszcza 
15 morgów' roli, gotowa jeszcze co ? ‘aoaać i gotową 
jest złożyć nadto do 4.000 koron kapitału żelaznego. 
Kiedy był ks. arcybiskup Weber na wizytacyi, wystąpi­
ła gm.na z prośbą o proboszcza; ks. arcybiskup obie­
cał poprzeć starania gminy, jeżeli ona zagwarantuje 600 
koron czystego dochodu, wystawi plebanię i odrestau­
ruje kościół.

Dwa ostatnie postulaty są niemal całkiem spełnio­
ne; pierwszemu gmina bez pomocy z zewnątrz podołać 
nie jest wstanie. Na ir.gerencyę konsystorza była jeszcze 
przed dwoma miesiącami rozprawa w starostwie brodzi­
kiem przed starszym komisarzem, p. Piotrowskim: je­
dnak nie doprowadziła do niczego, bo ze strony władz 
postanowiono do nowokreować się mającego probostwa 
w Rudzie, przyłączyć także łacinników z Huciska Tu- 
rzańsKiego, Razniowa, Z.abłociec i Wołkowatycz — a 
delegaci tych gmin w starostwie na to się nie zgodzili, 
oczywiście za wpływem interesowanego tu osobiście
1 obecnego przy rozprawie ks. proboszcza ze Stanisjaw- 
i-zyka, który Rudy Brodzkiej pozbaw ić się nie daje, a 
ludziom żalącym się, ze Rusini ich przeciągają na ruskie, 
oświadczył: „To sobie ich pilnujcie!"

Nadmienić trzeba, że w gminach, wyżej wymie­
nionych, prawie już niema Polaków obrządku łacińskie­
go, więc też delegaci tych gmin istotnie nic mogą mieć 
interesu żadnego w przyłączeniu do Rudy; a nadto, źe 
'vniosek o przyłączenie owych gmin nie wyszedł o q  g m i­
nę Ruda Brodzka, gdyż Rudzianie chcą mieć sami dla 
siebie probostwo i okazują chęć utrzymania swego pro­
boszcza.

Z rozprawy tej wyszli dzielni delegaci Rudy ze 
Izami w oczach i żalili się przed p:szącym te słowa: 
ł  Proszę pana, wy ciągamy ręce Jo  Polstu, pragniemy.
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aby dzieci nasze były Polakami, chcem^ mieć własny 
kościół i własną szkołę, ściągamy się z ostatniego, cho­
dzimy od Annasza do Kaifasza... i m c! .Wszędzie nas 
odsuwają, wszędzie stawiaią zapory, czy my do naszej 
Polski już się nie dostaniemy? czy my skazani na za 
gubę ? czy nikt już krzyku naszego nie wysłucha ?“

Ściska się serce na to wszystko; chciałbym mieć 
głos, jak jakiś dzwon legendowy, aby zagrzmiał na 
alarm i zniewolił społeczeństwo do ratunku tych giną­
cych dusz polskich.

Rzucam myśl do rozwagi Szan Czytelników. Mo- 
żeby ktoś wpływowy zechciał trafić do ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego, do osób zamożnych, a chętnych, może 
kraj cały dotoży coś drogą składek na ten nieszczęsny 
fundusz dla proboszcza, może przecież pokażemy, że 
tkwi w nas zmysł samozachowawczy, że prócz słów, 
jesteśmy zdolni do szybkiego, a skutecznego czynu.

Oby głos mój nie był głosem wołającego na pu­
szczy.

Nie mogę nakoniec pominąć milczeniem faktu, iż 
zjeżdża czasem do Rudy, z własnego popędu, ks. dr. Je­
żewie? z Brodów i stęsknionym i na pół zdziczałym lu­
dziom głosi ochotnie słowo Boże . w języku polskim i 
dodaje im otuchy. '

Jest także w Rudzie Czytelnia T. S. L. i Kółko 
rolnicze; obie te jednak instytucye istnieją tylko na pa­
pierze i w sprawozdaniach, bo niema ani księdza, ani 
nauczyciela w miejscu, któiyby tem mógł się wydatnie 
zająć. . 1 >

A grunt jest podatny, jest kilku włościan Polaków 
inteligentnych i gorąco sprawie polskiej oudunych. Nie 
będę ich nazwisk wymieniał, bo łatwoby się mogli spo­
tkać z represa.iami, ze strony możnych tego świata. 

Brody. 1 OSA.

Z Warszawy.
7 sierpnia.

(Kiwawe echa pogrzebu „narodowca". — Zabójstwa i na- 
D adv — Przedsiębiorczość urzędników i nauczycieli Rosyan)

Po wspaniałej manifestacyi pogizebowej na grobie 
zabitego „narodowca" Baranowskiego, nastąpił, > jak 
było do przewidzenia, krwawy odwet ze strony socyałi- 
stów. Czekali oni tylko sposobności, aby sprowokować 
publiczność powracającą z pogrzebu, i to im się w czę­
ści pow iodło. Przy ulicy Okopowej wzałuż murów cmen­
tarza żydowskiego, przyszło w istocie do starcia, wy­
wołanego strzałami zaczajonych tam Pepesowców. Gdy 
po obu stronach zebrał się większy tłum, ■ mężczyźni 
zbrojni w rewolwery, wystąpili do walki i rozpoczęła się 
strzelanina, w której padło STokilkadziesiąl strzałów, kilka 
osób odniosło rany. Dopiero zmrok położył kres zażar­
tej walce. i

Nazajutrz prowokacye ze strony socyansiów po­
nowiły się. Grupa ich stanąwszy na środku ulicy Pło­
ckiej na Woli, poczęła na własna ręk,ę rewidować prze­
chodzących robotników, poszukując broni. Opornym 
przykładano rewolwer do piersi Znowu padło około 40 
strzałów, z których k;,.ka poraniło przecnodmów na uli­
cach Warszawy. ..ą w  »■<■> i o L A  c

Krwawa kronika z dnia wczorajszego, jak zawsze
obfita.

i Pod Skolimowem wyłowiono w Wiśle zwłoki ja­
kiegoś mężczyzny z licznemi ranami od kul rewolwero­
wych na głowie i piersiach Ręce trupa skrępowane, 
związane były z nogami. Kto i kiedy dokonał tej zbro­
dni, niewiadomo, jak również nie stwierdzono nazwisk? 
zabitego. . I

Niezwykle zuchwałą i ohydną zbrodnię popełniono 
w Mokotowie. Na mieszkanie obywatelki tamteJi>zej 
Antoniny -Łapińskiej, napadło 6 bandytów, uzbrojonych 
w rewolwery. Pod groźbą zastrzelenia, Łaoińska dała 
bandytom 100 rubl,. Suma ta nie zaspokoiła jednak 
apetytu zbrodniarzy, którzy skrępowali Łapińską i jej 
19 letniago syna, a następnie poczęli nieszczęśliwych 
torturować. Pod pałkami zbrodniarzy, Łapińska n.eba- 
wem wyzionęła ducha, syn jej zaś ciężko ranny, musiał 
przyglądać się skrępowany strasz.nym torturom . okro 
pnej śmierci matki Po zabraniu ofiarowanych im po- 
przód dobrowolnie 100 rb., zbrodniarze zbiegi1 do lasu.

Wczotaj rano na ul. Wolskiej, kilku ludzi napadło 
na urzędnika zakładów gazowych Aleksandra Tek.sla 
i postrzeliło go kilkoma kulami z browningów. :

Wyłoniła się znowu na po-ządek dzienny sprawa 
nauczycieli szkół ludowych Rosyan. Wielu z tych nauczy­
cieli, którzy nie mogli lub nie potrafili nauczyć się ję­
zyka polskiego, obowiązującego w szkole, podległo 
uwrolnieniu. Nauczyciele ci oświadczyli obecnie, że do­
browolnie się nie podadzą do dymisyi, a władza musi 
uwoinić ich jako spadłych z etatu niedonrowoime z pen- 
syą za cały rok. Sprawę odesłano ,do rozstrzygnięcia 
ministrowi oświaty. ’ h 5

Dobrze jest widocznie u nas urzędnikom Rosya- 
nom, skoro wszelkiemi silami starają się utrzymać na 
biurokratycznych stanowiskach. Ważnym i korzystnym 
jest dia nich przedewszystkiem przywilej pensymy, przy­
znany „russkim ludiam“. W ostatnich czasach Rosyanie 
od dziecka zamieszkali w Królestwie, biorą się na spo­
soby, aby módz korzystać z przywilejów, przysługują­
cych nasłanym „korennym russkim". Upatrzywszy so­
bie tutaj z góry posadę, udają się na parę miesięcy do 
Rosyi i tam "'stępują na służbę do jakiejkolwiek insty- 
tucyi na najniższe choćby st'.nowis!co. Po miesiącu 
nowo przyjęci składają naczslm kori upatrzonego urzędu 
podanie o przeniesienie ich z obecnej posady do Kró­
lestwa,, co zwykle im się udaj?. Dzięki tej manipulacyi, 
urzędnik taki otrzymuje sute wynagrodzenie na przejazd 
i prawa szczególne.

Z Hosji i  Zaboru.
i

Wybuch bomby na dworcu kolejow ym . >
K aitow ice. (Tel. wł.) W poczekalni kolejowej na 

dworcu w Sosnowicach, rzucono bombę. Wybuch pora­
nił wiele osob; obecny tam kapitan Goldblum, został 
zabity. Sprawcy zamacnu zbiegli.

Terror.
Kielce. (Tel. wł.) W kantorze fabryki Kienmara 

i Znamierowskiego w Opocznie, dwaj nieznani łudzi? 
wystrzałem z rewolweru zabili dyrektora.

Kowal zawinił, ślusarza powiesili.
Kijów. (TBK.) W mieiscowości Granowa, chłopi 

obili byłego posła do Dumy, gdyż nie mógł im dar do­
statecznego wyjaśnienia, dlaczego Duma została roz 
wiązana

Maskowana dyktatura wojskowa.
P etersburg . (TBK.l „Nowoje Wremia“ donosi, że 

niebawem w. ks. Mikołaj Mikotajewicz zostanie miano 
wany głównodowodzącym gwardyi i całej armii, w miej ■ 
sce dotychczasowych głównodovTodzących po szczegół
nych broni. Nowa ta posada nie będzie miała charakte­
ru dyktatury, gdyż ministerstwo wojny zachowa swe 
czynności administracyjne. to MM

P etersburg . (Ter. wł.) W kołach urzędowych obie­
ga wiadomość, że jeden z wielkich książąt utworzył do­
koła s.ebi; partyę, złożoną z wyższych dostojników, 
członków Rady państwa i prowadzi energiczną agitacyę, 
celem wprowadzenia w calem państwie dyktatury.

Podług projektu, Rosya byłaby podzielona na 7 
weikich okręgów, każdy pod kierunkiem usobnegt dy­
ktatora.

P etersburg . (TBK.) ^Petersburska Agencya upo­
ważniona jest do oświadczenia, że nieprawdziwe jest 
doniesienie dziennika „Now. Wremia" o mającem ru 
stąpić utworzeniu stanowiska generalissimusa armii i gwar­
dyi i desygnowaniu na to stanowisko w. ks. Mikoraja 
Mikołajewicza.

Śledztwo przeciw b. członkom Dumy.
'< Berlin. (Tel. wł.) Prokurator, któremu powierzone 

było śledztwo przeciw byłym członkom Dumy. przyszedł 
do Wniosku, że można ich ścigać sądowni? tylko za 
rozpowszechnianie manifestu. Ponieważ przy tatom po­
gładzi", podstawa do karnego postępowania , przeciw 
nim byłaby zaledwie uchwytną, • powierzył Stoły pin 
śledztwo innemu prokuratorowi.

W ykradzenie aktów  sąduwycn.
Sebastopol, (TBK.) Z powodu kradzieży aktów

śledczych, opóźni sie o 6 miesięuy proces przeciw dru­
giej grupie oskaiżonych o udaa) w buncie wojskowym 
ubiegłej jesieni __ .

Strajk.
Londyn. (Tel. wł.) „Trybuna" dowiaduje się z Pe­

tersburga, że komitet strajkowy postanowił natychm ^st 
zakończyć strajk generalny, względnie odłożyć go na 
dogodniejszy czas, jedynym rezultatem straiku są, na­
wet na stosunki rosyjsiue, nieuywałe liczne areszto­
wania.

W rzenie w śród chłopów.
P eterspu ig . (Tel. wł.) W całej poiudłiiowej Rosyi 

objawia się wśród chłopów straszne wzourzeme. Po 
żniwach — jak mówią — muszą nastąpić straczne wy­
padki. >

Rozbrajanie wojska.
PetersDurg. (Tel. wł.) W Odessie odebrane, uroi. 

znacznej liczbie kompanij wojska, z powodu obawy 
Duntów. Rząd może mieć zautanie tylko do kozaków

Zabicie szpiega.
O desa. (T. A. R.) Zabito tu na ulicy szpiega 

Władimirskiego.
W oczach tłumu wykonawca zamachu ódebrał mu 

spis podejrzanych i -nikł

Sankcyonow anie ustawy krajow ej.
W iedeń. (TBK.; „Wienei 2 tg .“ ogłasza; Cesarz 

sankeyonował uchwaloną przez Sejm galicyiski ustawę 
o regulacyi Pełtwi z dopływami. 1

C esarz w krajach okupow anych.
! Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Presse" donosi, ze pvz: 

sposobności projektowanych połączonych manewrów 
morskich i lądowych w Dalmacy1, uda się cesarz we 
wrześniu do Trebinje, a więc na terytoryum krajów o- 
kupowanych. Pominąwszy krótki pobyt w Bośniackim 
Brodzie są to  pierwsze odwiedziny cesarza w Herce 
gowinie.

K atastrofa na m orzu
K artagena. (TBK.; Składki na rozoitKów okręie 

,.Sirie“ dosięgły już 14.000 pesetów. Nurek, który pra 
cował na miejscu katastrofy, oświadcza, że we wnęfzu 
okrętu znajduje się 70 rozkładających się zwłok. Sąazą, 
że Dudlo okrętu, silnie wbite pomiędzy dwie skały, trze­
ba będzie rozsadzić dynamitem.

Rzym. ffcBK.). Biskup z Para • w Brazylii, Mar- 
komter te’egr3fo\vał do k a r d y n a ła  Mery del Valla, że 
biskup 7. San Pablo w Brsteytfl; k t ó r v  je c h a ł  okrętem 
„Sirio", zginął podczas katastrofy. Markofntez szuka 
zwłoK, aby je godnie pogrzebać.

Z Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) Ministerstwo wojny wygoto­

wuje nowe pizedłożeme wojskowe^ ktćrem obecny sy-



siem wojskowy zostanie zastąpiony przez 
eyi, skoinbinowany z po>poUiem ruszeniem, 
oficerskich widoczny iest ruch antidynastyczny.

Papież, a ustaw a separacyjna.
Paryż. (TBK). Dziennik „La Croix“ donosi —  

jak twierdzi z pewnego źródta, ze papież powziął już 
decyzyę w sprawie ustawy separacyjnej, lecz ta decy- 
zya prawdopodobnie nie będzie publikowana, ale tylko 
w stosownym czasie interesowanym stronom doręczona. 
Dziennik ten jest przekonany, Ze papież odrzuca ustawę 
separacyjną.

S tarcie na dalekim  wschodzie.
Nowy Jo rk . (TBK.) Do „Trybuny" donoszą? Wa­

szyngtonu, że weaiug nadeszłego tam urzędowego spra­
wozdania, zabili Amerykanie pięciu Japończyków, którzy 
łowili ryby prawdopodobnie bezprawnie, koło wyspy 
Aleuty.

Niepokoje w południow ej Afryce.
Londyn (TeL wł.) W Kapsztadzie zaszły poważne 

zajścia Domiędzy krajowcami, a pozbawionymi pracy 
E iropejczykami. Niepokój w całej południowe; Afryce.

M arsylia. (TBi\.) Przybył tu oddział tureckiej flo­
ty, celem odebrania dwu torpedowców, zbudowanych 
na zamówienie Turcy i.

Straszna katastrc a.
Zatonięcie włoskiego okrętuemigranckiego „Sino" 

koło wysp skalistych H o r m i^ ,  na wschodniein wybrze 
żu Hiszpanii, naieiy do najokropniejszych katastrof, ja­
kie się w osłatnich, tak obfitych w straszne katastrofy, 
czasach zdarzyły, nntylko przez liczbę ofiar, która wy­
niosła niema1 połowę z 700 mniej więcei znajdujących 
się na pokładzie ale też sceny niesłychanego barbarzyń­
stwa, jakie się przytetn rozegrały.

Obwinienia, jakie podnoszą uratowani pasażerowie 
przeciw załodze, znane są już z telegramów, ale trzeba 
zaznaczyć, że nie brak też obwinień wprost przeć wnych. 
Mianowicie załoga twierdzi, że kiedy z pierwszem 
wstrząśnieniem okrętu uderzającego o skałę, zapanowała 
na pokładzie „Siria* panika, pasażerowie Włosi, doby­
wszy nożów, poczęli zdobywać przed innymi pasy ra­
tunkowe i miejsca w todz., bez żadnego względu na 
dzieci i tobiety, którym oficerowie chcieli zapewnić 
[pierwszeństwo. WalczyK też jedni z drugimi z niesłycha­
ną dzikością i strzelali z rewolwerów. Wielu też ma 
być zabitych i rannych, a wśroa nich spora liczba ludz' 
z .alogi, zaatakowanej przez emigrantów.

Wybrzeże usłane jest trupami, odłamkami parow­
ca i łodzi rybackich, które się rozbiły także przy nie­
sieniu pomocy. Co chwila morze wyrzuca jakiś szczą­
tek, śwadcz^cy o  katastrofie.

Jeden z naocznych świadków opowiada okropne 
.sceny z waik, jakie się rozegrały na pokładzie „Sina". 
Przez pół godziny, emigranci byii panami statku. Mieli 
ubezwładnić załogę i udaremnić heroizm oticerów, któ­
rzy cnc^li ratować przedewszystkiem kobiety i dzieci. 
Na jedną z łodzi ratunkowych rzuciła się część emi­
grantów i wypełniła a nawei przepełniła ją odrazu. Kie­
dy jui przeciążona barka miała odpłynąć, przybyli inni, 
zrobili sobie miejsce nożami i zasiedli w barce. Tym­
czasem zjawili się nowi przybysze i wywiązała się no­
wa walka.

Swoją drogą, orzeciw zatodze z drugiej strony 
świadczy to, że bardzo niewielu z niej zatonęło. Nawet 
pogroska o samobójstwie kapitana okazała się fałszywą. 
Zdaje się, że poprostu przekręcono w telegramie donie­
sienie, iż kapitan w chwili katastrofy „stracił głowę", 
na „strzelił sobie w głowę‘L i stąd powstała pogłoska 
w zagranicznych wsmach o samobójstwie.

Na każdy sposób zabrakło kierownictwa, oficeru 
wie nie wiedzieli co robie ! nie było komu kierować 
ratunkiem.

Nie brakło także scen bohaterskich. 1 tak-  na po 
kładzie „Siria" znajdowało się dwu biskupów brazylij- 
sk.ch. Jeden z nich został uratowany, drugiego pochło­
nęły fale w chwili, gdy stał na pokładzie i błogosławił 
tonących. Także pewnego Benedyktyna zalało morze 
klęczącego na pokładzie i modlącego się.

Prawdziwie ież po bohatersku znalazi się austrya- 
cki konzih z Rio de Janeiro w Brazylii. Wskoczywszy 
do morza, opa.rzony pasem ratunkowym, ujrzał tonącą 
pewną matkę, która trzymała dziecko w objęciach Na 
tychruiast oddał im swój pas ratunkowy, czem ich oca­
lił, ale sam zaczął tonąc. Na szczęście jeszcze w czas 
go spostrzeżono i już liemał w ostatniej chwili rzucono 
mu linę, tak, że uszedł z życiem, straciwszy tylko całą 
swą gotówkę, w kwocie 27.000 iranków. Szkoda, że 
sprawozdania nie podają nazw/ska jego. Wedle zaś sze- 
matyzmów, konzulem austro-węgerskim w Rio de Ja­
neiro, jest p Pisko, a jego attachem p. Miłkowski.

Po bohatersku też znaleźli się rybacy nadbrzeżni, 
którzy w znacznej Części ooszii też na dno ze swoimi 
statkami. Pewien stary, kulawy rybak który sam kiero­
wał swą nędzną łódeczką, uratował życie aż 12 roz­
bitkom.

Wspaniały też gest miał właściciel małego parow- 
czyka, „josen Miguel". Pośpieszył do tonącego „Siria" 
ze sv o ;m statkiem i przywarł się do niego, tak, że 
zdołał zabrać około 300 ludz: z jego pokładu. W cza­
sie tego, załoga widząc, 2e katastrofa postępuje za 
szyoko i ooawiając się, źe ogromny „S ino- pociągnie 
za sobą mały statek, chciała odbić od tonącego parow­
ca, ale właściciel oparł się i z rewolwerem w reku 
zmusił swoją zatogę do posłuszeństwa, powiadając: „Do­

póki jeden człowiek pozostanie do zabrania nie ruszy­
my się z miejsca!" Potem, kiedy już ruszono, powsta­
ło nowe nit bezpieczeństwo. Wszyscy uratowani nie chcie­
li zejść na dno statku, tylko pozostawali na pokładzie, 
aby widzieć dobrze przebieg katastrofy. Małemu s ta t­
kowi pozbawionemu balastu, groziło przewrócenie się 
i pójście pod wodę. Wtedy dzielny kapitan użył po raz 
wtóry ze skutkiem rewolweru i zapędził nim rozbitków 
pod pokład.

Pewnej matce duradzano, aby odrzucwa swe nie­
mowlę, gdyż inaczej pójdzie sama na dno, ale ona 
oświadczyła, że woli zginąć razem z dzieckiem. Nare­
szcie oboje uratowano, inne dziecko, zaledwo 4-miesię- 
czne znalazło się niespodzianie na brzegu penredzy 
uratowanymi, choć matki jego nie byio. Widocznie ma­
tka ostatnim wysiłkiem wrzuciła je do łodzi, a sama 
potem zginęła. Kilkoro dzieci, które oderwały s.ę od 
swoich matek, widać było długo przyczepionych do lin 
okrętu „Sirio", a fale morskie odrywały jedno po dru- 
giem i pochłaniały wśród rozdzierającego krzyku odda­
lonych matek.

Wogóle, jak zwykle w takich katastrofach, kobie­
ty okazały o wiele więcej spokoju ducha, niż mężczy­
źni, którzy nożami wydzierali im miejsca w łodziach, 
zaś kobiety, odtrącane i tonące z okrętem, spokojnie 
się modliły klęcząc.

Ruzmaite statki, przejeżdżające pospieszyły na po­
moc rozbitkom. Między nimi statek austryack. „Marya 
Luiza". który uratował też małe dziecko, uwiązane do 
pływających po morzu zwłok matki

Przyczynę katastrofy przypisują lekkomyślności 
kapitana, który, zdaje się, w miejscu pełnem snął pod­
wodnych zboczył z linii, oznaczające! na mapie drogę 
dla statków, celem skrócenia przejazdu. Innem wytłuma­
czeniem może być tylko zepsucie się busoli lub steru, 
ale to jest mniej prawdopodobne.

W Genui panuje powszechna rozDacz z powodu 
Katastrofy „Siria“ : majtkowie bowiem, emigranci i pa­
sażerowie stamtąd przedewszystkiem pochodzili. Naj­
mniej się uratowało z pasażerów pierwszej i drugiej 
klasy, czyli t. zw. „kajutowych", gdyż część okrętu 
z kajutami odrazu poszła pod wodę.

Socyaiistyczny dzienniK genewski „II Lavoro“ jaod 
niósł ciężkie oskarżenie przeciw, Towarzystwu okręto­
wemu, do którego należał ..Sirio‘%, że wypuściło ten 
statek z portu, mimo, iż D ył stary i zupełnie niezdatny 
do żeglugi. Natomiast z drugiej strony podnoszą, że 
statek wprawdzie zostai zbudowany jeszcze w r. 1883, 
ale był aobry jeszcze zupełnie i miał nowe maszyny, 
tak, że należał nawet do najszybszych statków owego 
Towarzystwa.

Wiadomości bieżące.
BpHtrłetnuia m< tr«r*tueii'in( (z ooserwato-

ryum astronom. Politechniki) w u. 8 sierpnia Dr.:
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Uwaga: Zm.enne zachmuizenie, po g. 8 wieczór 
nieznaczny deszcz.

Prognoza na dziś: Pogoda przy zimennem za­
chmurzeniu.

—  W iadomości osobiste. Namiestnik Andrzej hr. Po­
tocki wyjechał wczoraj wieczorem do Krynicy na jx>- 
siedzenie ko.nisyi znawców w sprawie rozstrzygnięcia 
konkursu na budowę nowych łazienek.

—  O dznaczenie. Insoektor kolei, naczelnik I sekcyi 
Konserwacyi we Lwowie, p. Jozef Wysocki, otrzymał 
przy soosobności przeniesienia w stan sooczynku, w uzna­
niu długoletniej, owocnej pracy tytuł nadinspektora ko­
lejowego.

— D yrektor z kolei państw ow ych w Krakowie radca 
dworu Horoszkiewicz, wy.echai na kilkotygoóniowy po­
byt do Maryenbadu.

— Rada nadzorcza krajowej Spółki wytwórczej Drzy- 
Dorów szkolnych ukonstytuowała się. wybierając prze­
wodniczącym p. Aleksandra Uetritza, jego zastępcą p. 
Mieczysława Zadorę Paszkudzkiego, sekrttarzem  p. Reut- 
ta a jego zastępcą dra Ernesta Adama.

—  Tajem niczy wypadek z Teodorem Makarczukiem,
0 którym donosiliśmy we wczorajszym numerze popo­
łudniowym, nie przestał być jesucze tajemniczym, zwła 
szcza że postrzelony ciągk utrzymuje, że padł ofiarą 
rabunku. Tymczasem policyi udało się odsłonić trochę 
rąbek tej tajemnicy. Oto znaleziono w zapiskach poli­
cyjnych, że przed kilkunastu dniami jakiś ksiądz z pow. 
kołomyjskiego szukał telegramami b. służącego swego 
Teodora Makarczuka, który skradł mu kilkaset koron
1 zbiegł w kierunku Lwowa.

Ofiara rabunku zgadza się dziwnie z rysopisem 
owego zbiega. Również opis rabunku jest „ba,ecznie 
koiorowy". O io Makarczuk podał, że siedział wczoraj 
przed południem na wzgórzu Wiśniowskiego a obok 
niego jakaś niańka z czworgiem dzieci, gay w tern 
przystąpiło do niego dwóch młodych cbdartusów, około 
20 i 17 letni, a jeden z nich, nie robiąc sorne nic 
z tego, źe na wzgórzu tuż niedaleko pomnika Wiśniow­
skiego i Kapuścińskiego było wiele osób, przyłoży! mu 
rawolwer do czoła i wystrzelił, a nastęDnie zabrał mu 
z kieszeni 60 kor. w banknotach i trochę drobnych, 
a drugi przypatrywał się tei całej operacyi. Makarczuk i 
chwyci) rabusia za nogę, ale on zbiegi, zostawiając 
Makarczukowi rewolwer % futerałem i swój słomiany *

kapelusz 7 a zabierając natomiast kapelusz filcowy Ma 
karczuka. 1 dziwna rzecz, cały ten napad wykonany był 
tak cicho, że siedzący niedaleko trzej aKadernicy, uczący 
się w parKu, nic podejrzanego nie zauważyli, nie sły­
szeli wołania „ofiary", ani też krzyku tej niańki, ktoraoy 
przecież raounku tego nie pizyjęla tak spokojnie. Na­
tomiast osmolone prochem palce u prawej ręki Makar­
czuka i kierunek pocisku wskazują na to, że Makarczuk 
sam strzelał do siebie. Stwierdzono także, że ten słomiany 
kapelusz pozostawiony rzekomo przez rabusia, jest własno­
ścią Makarczuka, znaleziono bowiem ooa SKorką kapelusza 
zwimęie kartki, wydarte z książki służbowej (jako pod­
kładki) a tych właśnie kartek brak było w książce 
służbowej wystawionej na imię Makarczuka. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że Makarczuk usiłował odebrać 
sobie życie, a dc śmierci długo się przygotowywał — 
widziano go bowiem kilka godzin p-zedtem, modlącego 
sie z różańcem w ręku. Do kroku tego popchnęła go 
zapewne obawa przed karą za kradzież pieniędzy. Za­
miar jednak, nie udał się mu, kula bowiem utkwiła mu 
pod skórą raniąc go lekko. W jakim celu skomponował 
tę bajeczkę z rabunkiem, wykaże śledztwo, gdy zgłosi 
się poszkodowany ksiądz. Makarczuka pozostawiono 
w szpitalu, gdzie prócz lekarskiej — otoczono go opieką 
policyjną

Wczoraj o godzinie pół do 11 nadszedł do in- 
spekcyi policyi telegram od ks. Szlązaka z Kołomyi, 
który powołując się na notatkę umieszczona wczorai 
w naszem piśmie, doniósł, że Makarczuk u mego po­
pełnił kradzież. A zatem niedługo sprawa będzie wy­
jaśniona.

— Nieuważny woźnica. Feliks Biłyk woźnica, zrzu­
cając gaszone wapno na ul. Ossolińskich, czynił to tak 
nieuważnie, że obryzgał niem przechodzącą ulicą p. F. 
lomenę P., niszcząc jej suknię wartości 60 kor. r

— Sprytny ziodziej. Do dr. Abrahama S„ przecho­
dzącego ul. Karola Ludwika, przystąpił wczoraj wieczo­
rem około 15 chłopak i zapytał go która godzina. Po 
chwili dr. P. sjjostrzegł, że znikł mu zegarek • wartości 
20 koi'. Wrócił się więc i udało się mu schwytać zło­
dzieja, który trzymał jeszcze zegarek w ręku. Był to 
notowany kieszonkowiec Mojżesz Pechman, karany już 
wielokrotnie za kradzież.

— Nożowiec. Stanisław' Handel, 19-letni buchalter, 
pokłóciwszy się z dozorcą domu Grzegorzem Kocanem, 
pchnął go nożem w prawe ramię raniąc go ciężko. Ja- 
k o  „corpus delicti" złożono w  policyi zakrwawiony 
nóż Handla.

— L oałe polow anie. Agent poi. Pełeszczuk, wy- 
brav szy się ubiegłej nocy na polowanie, schwytał 
w składzie drzewa przy ul. Kazimierzowskiej znanych 
złodziei Jana Bieleckiego, Michała Maćkowa, Kazimie­
rza Kocnanowskiego i Jana Landkamera, wywołanych 
ze Lwowa, a poszukiwanych za różne kradzieże.

□  Stryj. (Kor. wt.) F e s t y n  w O l  s z y n c e .  W mi­
nioną niedzielę urządzili kolejarze lwowscy festyn wr tu­
tejszym ogrodzie miejskim, Oiszynce. Festyn udał się 
znamienicie tan jakościowo, jak finansowo. Niejednemu 
lwowiakowi żal było opuszczać uroczy park, nie mniej 
i pląsy taneczne, których tu nie brakio.

O b c h ó d  ku czci Wiśniowskiego i Kapuścińskie­
go. W poniedziałek rano, staraniem komitetu, złożonego 
z młodzieży akademickiej, urządzono nabożeństwo, ktć 
re celebrował tutejszy wikary, ks Bul Po nabożeń-' 
stwie licznie zebrana młodzież, panie i robotnicy od­
śpiewali pieśni narodowe. Raził brak meskiej inteligen- 
cyi, -ekmUijącej się zwłaszcza ze sfer urzędniczych. D a ­
wnym również iest fakt, jaki w czasie nabożeństwa za­
szedł, iż zbierano składki nie na pokrycie kosztów kc- 
mitetu, urządzającego obchód, aie na cele kościelne. T e­
go się przy takich uroczystościach nigdzie nie spotyka.

< Wieczorem o godz. 7 na „starym seat* > o  o- 
świetlono rzęsiście lampkami i świecami Krzyż pamiątko­
wy, ku uczczeniu bojowników o wolność narodu posta­
wiony przez mtodzież rękodzielniczą. Przed krzyżem, 
ustawiono w krzyż bagnety, ustroiwszy je czerwono-bia- 
łemi chorągiewkami. Dc licznie zebranej publiczność 
wśród której nie brakło i towarzyszów z pod cze-wo- 
nego sztandaru, przemówili abituryent Tadeusz Kuchar­
ski i akademik Hieronim Wirstlein, pierwsz), kreśląc 
tło historyczne czasów i wypadttów, których wynikiem 
była zaszczytna śmierć oohaierów narodowych na hań- 
biącem drzewcu, drugi, wyszedłszy z rocznicy stiacenia 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, przeosrawiaiąc zwycię­
ską waike naszego narodu w bojowaniu o wolność i 
najbliższe nasze postulaty narodowe.

Publiczność odśpiewawszy hymn narodowy, „Boże 
coś Polskę", „Boże Ojcze", Warszawiankę, Chorał 
i pieśń Legionów, rozeszła się w spokoiu. W czasie ca­
łego obchodu panował nastrój uroczysty, niezamącony 
niczem.

Wprawdzie my tu w Stryiu nie mamy takich „dzia­
łaczy", jak p. Leon Fuk, który minionegc roku w czasL 
obchodL Trzeciego Maja na kopcu Unii Lubeiskiej, wy 
jąwszy z zanadrza swoie pisemko ś. p, „NaiócF* twier­
dził, że to  nowy sztanaar narodowy, co mecnyonie ao 
Wolnej Polski poprowadzi i który obwieszczał wted* 
całemu światu „natchniony przez Ducha Rożego“ —  
iprissima jego verba — że jeszcze w tym (t. j. l? 0 5 r .) . 
powstanie Polska. *

Nie możemy skutkiem tego, jak on urządzać pod 
firma komitetu pracy narodowej hiimorysiycz,.'xh ze­
brań i wieców i proklamować .choćby na obchodach 
narodowych „stronnictwa niepodległości narodowej" 
składającego się z p. Fuka, p. Leona Fuka i jeszcze 
raz p. Fuka. Nie możemy także, nie rnaiąc takiego do­
niosłego ap.u atu operacyjnego ftyrą^sć objaL  i* nas

4
SŁOW O POLSKIE" Nr. 30o czwartek 9 sierpnia 1906.

system mili- 
W kołach



4 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 356 czwartek 9 sierpnie. 1906.

„rewolucja idąca z północy" zastanie nieprzygotowa­
nych. Za to muszę powiedzieć, że mamy towarzyszy 
z p. drożdem na ęzele, którzy nie skorzystali ze spo­
sobności, aby pochwalić rewolucyę, lecz owszem, co 
z przyjemnością podnieść należy, zachowywali się przy­
zwoicie i spokojnie. Zastępca.

Wiec robotuiczy odbył się zeszłej niedzieli w Ka- 
towicacn, na który przybyto około 700 osób. Zwołał 
ten wiec Zarząd Związku wzajemnej pomocy, rozpra­
wiano o  potrzebie pewnych reform, iakoteź o konie­
czności budowy własnego domu wobec tego, że sali na 
wiec polski niepodobna prawie dostać. Jako referenci 
przemawiali dr. Hylla z Katowic i poseł Korfanty. i 

:ft Zlot Sokołów śląskich, wobec niemożności od­
bycia go w posiadłościach pruskich, odbędzie się 19-go 
sierpnia w Oświęcimiu z udziałem Sokołów z okręgu 
krakowskiego i z Zagłęoia dąbrowskiego.

O  Stróże kantieniczni w roli cenzorow. W Peters 
burgu do drukarni p. f. O tto Lnfug przybyła w tych 
dniach dziwna procesya, składająca się z zarządcy do­
mu oraz kilku stróżów Rządca domu oświadczył właści­
cielowi drukarni, że odtąd z rozporządzenia policyi 
starszy stróż dumu będzie kontrolował kilka razy dzien­
nie co się w drukarni drukuje. Rozoorzadenie to doty­
czy wszystkich drukarń, mających kiepską markę w po- 
licyi. Tymczasem stróż, nagle przeobrażony w cenzora, 
skromnie zauważył, że dozorować pracę w drukarni 
może, lecz kontrolować, co się drukuje, nie jest w sta­
nie, zamało bowiem ma wprawy w trudnej sztuce czy 
tania. W ten sposób nieżyczliwy los rozwiał genialny 
plan uspokojenia Rosyi za pośrednictwem stróżów.

O  Międzynarodowe m uzeum  pokoju i woiny. za­
łożone w Lucernie przez Jana Blocha, znanego finansi­
stę z Warszawy, ma w przyszłym roku uledz zburzeniu 
z powodu zamierzonego rozszerzenia pobliskiego dwor­
ca kolejowego. Zarząd rozglądał się za kapitałem po 
trzebnym na wystawienie nowego budynku i oto zna­
lazł się „zwolennik idei pokoju", hr. Gurowski, bogaty 
właściciel zamku Montvobon koło Nizzy, który ofiaro­
wał radzie miejskiej na ten cel 500.000 fr. i sam obraw­
szy miejsce pod budowę, przeznaczył na jego zakupno 
200.000 fr. Kontrakt kupna podpisał hr. Gurowski 11 
grudnia, a listem z 17 stycznia upoważnił swego nota- 
ryusza do przeprowadzenia formalności hipotecznych. 
Pisma ogłosiły już światu czyn hr. Gurowskiego, gay 
w kilka ani później uwiadomi) on radę m. Lucerny, że 

ł wycofuje się z kontraktu kupna, gdyż pragnie w innej 
części miasta zakupić grunta pod muzeum i że rozpo­
czął iuz kroki odpowiednie. Rada miejska przekonała 
się jednak, że nowych układów nie Dyło wcale, a gdy 
nadszedł termin płatności pierwszej raty ceny kupna 
Diacu już kupionego, nie raczył hr. Gurowski ani słów­
kiem odpowiedzieć na kilkakrotne wezwanie rady mia­
sta. Obecnie, jak donosi „Nowa Gazeta Zurychska", 
oda m. Lucerny postanowiła wytoczyć pioces hr. Gu- 
owskiemu, do czego iesl uprawniona,) ponieważ ma w rę­

ku kontrakt darowizny, podpisany przez ofiarodawcę.

Przejechali do Lwowa
Dnia 8 sierpnia b. r

I m p e r ia ł -  Mar/" Żołvrska z Warszawy, 
Jan Leszczyński z Borków małych, Waciav Karczewski 
z Rosyi, hr. Zbyrkowa Plater z Moszkowa, książę Zdzisław 
Czartoryski z Starego Sielca, Jerzy Woroszyński z Oleska, 
Leon Berger z Czuitkown , Józc' "/iadyka z ^.zortkowa,

( Jtokar Kubtsch z Czo-tkowa, Karo 1 óffier z Czortkowa, 
Konstanty Ekn.eczicz z Czortk swa, Józef Ruduick' z War- 
dr. Mieczysław Kowalski z Warszawy, Józef Mysłowski 
z Winiacza, Kazimierz Wołkowski ze Stryja, Celina Skrzyń­
ska z Krosna.

z m a r li .
Wf Lwowie: Teodor Kaczorowski, wł relal. lat <ł5.— 

Helena Michalikówna, lat 15. — Eugeniusz Zombeic, dysp. 
handl., Ia1 29. — Ieoaor Zauko, lat 77 — Leokadya Lasz­
ko, lat 66. -  Albertyna Czech. — Katarzyna Kowalska 
w 50 roku życia.

W Gajach: Stanisława Wołodkiewiczówna, w 19 ro­
ku życia

W Jarosławiu: Seweryna Łucka, wdowa po kanceli­
ście kolei państw., lal 65.

W Stanisławowie : Helena Pachulska, maniDulantka 
kolej., lat 21. — Sydonia Hryniszak. żona ofieyat: , sądo­
wego. — Aniela Łużbak, lat 08. — Jar. Kopczyński, właści­
ciel real., ia. 68. — Antonina Flasch, wdowt pc dyrektora- 
szkolnym, iat 64. — Marcela Diaczyńska la 76. —■ Anton. 
Olański, nauczyciel 'udowy, .ar 25 — Dawid Misinal, ku­
piec. — Rozalia Skuliczowa, lat 80.

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń, 8 sierpnia. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z do­

stawą natychmiastową za 100 Hi. płacono kor. 40*2U 
do 40-60.

Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinaaa prima z dostawą natychmia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 6 i ‘75 ao 62*25. 
Rafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. — ■— Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natycnmiasiową z Wiednia K, 
— •— , w całych wagonach K .— ‘— d o — •— , beczkami 
do — •— . i

Tendencya: ustalona. ,
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach 2 Wiednia K. 35'75 do K. 36-95. W pęczkach 
K —-— ao — •— .

Nafta galicvjska z Wiednia beczkami K. 37"35 do 
K. 40-20. -

Tendencya: spokojna

D epesze z .argu pieniężnego.
W iedeń: dnia 8 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej, 

Losy a) procentowe: Austr. zakładu krtdyt. i oblig. pt
z r. 1880 Z proc. 289-— , Austr. zakł. kred. z b. op.
z r. 1889 3 proc. 293 '— , Towarzystwa żeglugi na Du­
naju luO zł. m. k. 4 proc. 257 — , Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł, 4 proc. 257 50, Pożyczka serDsk
norm. po 100 ir. 4- proc. 97-— . b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22-10, Zakł. kredytów, 
dla handlu i przern. po 100 zł. 4 6 1 — , Clary zł. — , 
m. k. 142-— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 79-— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł.*j 87-—-, Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 5 7 '— , Ofen 40 zł. 170-— , Paiffy 40 zł. m. 45 
16Z — , Czerwonego Krzyża austr. tow. 10 zł. 48-75, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29-50, nosy funa, arc. 
Rudolfa 10 zł. 58*— , Salma 2 0 0 '— zł. m. kon. 72-— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie oDlig. prem 
kolej po fr. — 161-75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 511 — . $

Frankfurt, dnia 8 sierpnia. Austr. kred 210"45, 
Laura — , Disconto — -— . Koieie państwowe 
— •— , Alpiny — . —. Usposobienie: spokoine.

'Paryż, dn. 8 sierpnia. Trzy procentowa renta 97-77, 
31-45. i

Berlin, dn. 8 sierpnia. Baa>cnoty ajstryackie 85*25, 
Spirytus — '— .

W ień eń , d.9 sierpnia. Zamknięcie wczorajszei gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zaktanu kreuj • 
iowego 670‘75 Akcye węgier Zakłaau kredyt. 809 —, Akcye 
nnglo banku 308— , Akcve Unionbank- 549" - ,  Akcye Lan- 
deroanku 9 2 2 5 ,  Akcye Bankvereinu 547"/5. Akcyt Boaen 
credit 1040—, Akcye" f i l .  Banku hipot. 574—, " Ak :ve 
k~lei państwowych 672'—, Ascye koiei purudniowej 165-— 
Akcye Tramwaj A. — . R. —■ —. Akcye kolei Flbethal
45.v—, Akcye koiei pół u 5490 Akcye kolei czem,
38f— Akcye^ Alpiny 579-75, Akcvt KimaMurany: 572 50,
Akcye Prag. Tow. żeL 2766 Akcvc Fabryk* brom
579'— —, Akcye tureckie ly ton. 404"50. Akcve galiu. karpac. 
Tow naft.550-— inc.kap. Oblig. węg. ind. 94*56, Renta ma­
jowa 99‘50. Austr Renta „oronowa 99"6o Węg. Ręnta ko­
ronowa 9480, 56 1. u stv  Tow kred. ziem. 9890, *4 proc, 
listy Banku hiooteczn. 98‘50 4ł/t proc. listy banio  hlpo, 
100-85, 5 proc. listy Banku .tipotcćzn. 111-60, 4 pi te, list' 
Banku kraj. 98"o0, 4*/i proc. listy Banku kral. 101-5(1 3 proc 
komunatru yoligacye Banku kraj. -  •—, Obligacy propi- 
nacyjn, 99 50. 4 pro. Gal. nuż. kraj. z 1893 r. 98'30.4 prc 
pożyczka miasta Lwowa 97‘40, Losy tureckie 162 —f, Marki 
117 38, Rubje.250 —, Kredyty —•— Aipiny—.— Węgier, 
kred. —-—, Jw onbank —•— Koleie. —•—• 5 proc ros. 
pożyczka 19o6 79‘10. ' , 1 '

Usposobienie spokojne. Akcye drzewne' (Holzhan- 
(jelaklien) 282, (Haussa o 20 koron). , -

B e r l in ,  d.9 sierpnia, l rzv zamknięciu wczcraiszem 
giełdy: Kredyty 210‘75, Staa, 3l ahnv 143'75 Disco t*n Co- 
mandit 182 75 Berlin. Tow. handl 168-—, Laura 236 75, Bo- 
humery Pid-lO (oLj połuun wschounio-prusta —<— Ru­
bel za gotówkę 213 80, Koiei warsz.-wiea. i2210, Kolej mo 
.za śródziemnego —•—( Kolej Meridionslna 165"—, Losy 
turtcK* 144 30 . Renta włoska —"—, „Harpene-* kopalnia 
węgla 211 "50, Kolej Mari»nburg Aławka —— , Konsolida- 
cye — Lombard 33‘70, Ko ej Henry 144 10, Niemiecki 
bank narodowy 127"iC. •■'anada Pro.erreu 166-75, Akcye że­
glugi hamDursi.ie; 15&-70, Kurs warszawski —•-«." Hutj 
„Dunneramark* 261'80 3l,'3 p,c. 'enra rosyjska z r. 1894
61-80, 4 prc. renta rosyjskt 6330. 4 prc. . entz ro= jska
z r. 1902 7 -60 4'/2 Prc renta rosyjska z r 86’—.
kheinische Stahlwerke 1994*-, Geisenkirschen 226 60. ,

' F rm n w iu i t  d 9 sierpnia. Wczortjsr.a giełda wie­
czorna: Austryac^a renta pauieiowa KKMO. Austr. renta 
srebrna JOO-Su, austr renta złota -00-45. Kusr s W e  Kre­
dytowi 21090 StaatsDahm i43*90. Lombardy 33-70, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99-75.

Tendencya: spok.
1 K e r ł i o , d. 9 sierpnia. 4 proc, węgiei ska rtnta złota 

—'—, wigierska renta koronov„ -  •—s Austr ak'cve kre­
dytowe 210-75, S latsbahny 11375, Lombardy 3370 D- 
sconjo Comandit i82"75, Rubie 213-70.

Tendencya: spokojna

Targ zbożowy i towarowy.
Ba4mp« ,xt 8 sierpnia. Pszenica na kwiecieii 1907 r. 

od 15 38 Jo 1540, Pszenica na mai oc. —•— do —■—
Pszenic., na październik od 14-80 do 14"82. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 12 06 dr> 12 98, Z) to na pazdz. od I2'4ó, 
do 12'48, Owies na kwieć eń 190" r. od 13-06 do 13-08, 
Owies na paźdź. ou 12 7? ao 12'7-ł, Kuku*udza na siec - 
pień 12 44 do 12"4ń, .. urudza u yrzes od 12 o4 do I2o6,
kukurudza na ma, 1907 ud 10 92 uc 1C94 Rzepak na
maj do , Rzenak na sierpień od 32'50 do 32' 70

Pogoda: piękna.

K ą c ik : hum orystycznv
Po rozwiązaniu Dumy,

Sądząc z tego, co się stało w PetersDurgu, nale­
ży przyjąć za pewnik, że z tegorocznego koiityngensu
kadetów już nigdj oficerowie r.ie będą.

- *

—  Z powodu zjazdu b. posłów Dumy, mięso wo­
łowe w Wyborgu okrutnie zdrożało.' ,

— Tak, aie za to ludzkie napewno w Rosy1 sta­
nieje

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 7 sierpnia 1006 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej waności i za gotówkę-
O gólny  a l u s  p a ń s tw a . */o

4 /o koiiweri. j maj—listopad
!' r. ^  } -u v { 9 * I

(>SV

wolna od pou. styczeń linec . . 4Ł/&
w banknotach," lu*v--sierpień . .4L'5
w srebrze, kwiecień—październik .4 ł/ó 
roku 1860 500 zL w.

1360 100 zł.
1864 „ 100 zi. w. a. . . .
1864 „ ou zł.

Listy zastawne domen pansiw. 120 zł. za szt. 5 
j f i r -  n a  iistw a K ra jó w  K o ro n n y c h

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr renta ziota wolna oc podatku . 4

w wal. kor. wolra od pod. . 4
inwest. wolna oci pod. . . 3'/a

O b lis a c y e  K o le jo w e .
Kofej Arcyks. Albrechta w srebrze . . 

ces. Elżbiety w złocie w. od pod. 
ces. Franciszka Józeta w srebrze
Karola L udw ika.............................

B arc. Rudolfa w Ki wol. od pod. . 
O b lis a c y e  p ie rw s z e  u s t  a  k o le jo w e . 

Kolei a.cyka. Albrechta 200 i 1000 71, w sreb. 4 
C7ŚS. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4

„ 1895 100, 2000, 10000 k. . 4
” Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
” Karola Luuwika srebr.............................. 4

Lwów'. Czerń.-Jassy i-m. 1894 . . 4
h l n e  p a ń s tw . K ra j . K o r. w e s ie r ,

. 4 

. 4 

. 5Vł 

. 4 

. 4

Węgierska renta złota 
Węg. renta w kor. wolna od podatku
Węp renta w kor. wolna od "odatku .
W\l pożyczka premiowa u i luO zł. .

» . i  3o zi. . . .
Węg. obligacye reg. Cissy . . .
Kroać. i 5'asv. -Wigacyę f.ropin. w. a.
Wegiersi ie obligacye lup..........................
Kioacii i Sławonii ubMg. hip. . .

I n n e  p u b lic z n e  nożyczK i. 
rnłyczka kr, . Bukowiny z r. 1893 
OPiig pro- Bukowiny . .

4
4

. 3l/a

. 4 

. 4*,» 

. 4

płacą
9950 
99 50 

1604') 
1004U 
15885 
22050 
278- 
m g—
289

11770
99)60
99j60

99,55
i i r o5
12*85
Wou
9950

106

9975
*^50
99.55
99,45

95.50 
95 55 
8605 

208 
207 7 5 
15450 
10125 
94jJ>5 
91

98| 
101

zadają
79TO
9y70 

10060 
10060 
10085 
22650 
28C 
28C 
291

117 
99 
99

100 
118165 
12565
luO
100

106

10075
10050
100,55
100135

95175
95:75
80|85

2lo!-
209,75
1.5650
lu2
95165

99|80
102)90

44

,4Vs 
. 4 
. 5
. 6

Gal, ooz. kraj. z r. 1893 , . .
Ga) obi. prop. z r. 1889,
Pożyczkę miasra Lwowa z r. 1900 

z r. 1896 .
„ „ Wiednia z r. 1874.

Poż. nipot. Bułgaryi r r. i892. . .
L is ty  s a s ta w n e . tOblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zak1 kred. ziemsk; los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ........................ 5

• • . . 4
Gal! akc. b. h. z 10°/o pr. 1. w 39Va 1. . 5

„ „ „ los. w ?" lat w austr. .41 ?
„ „ „ los. w 5u 1. w koron 4ł/i
„ „ „ los. w 60 lat . . .  a

Tow. kred. ziem. los w 5o lat . . 4
,  „ „ „ los. w 41 lal . . 4

, : „ , daw-H. emis. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 511/: i. 4'/4

.  „ :*  zwr.w57Val. 4
„ „ oblig. komun 2 emis. , 5
. „ „ „ 3 e. .. w 42
, „ ' 1 „ .  4 e. l. w 45 1. 4
„ „ i „ kol. 1. w' 5701 1. . 4

Austr. węg. Bai.ku los w 50 1. w. austr 4
„ „ , „ los w 50 L wr. koron 4

f to lk a c y e  z p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a .  
Kolej pćłn. ces. Ferc. em. z r. 1886 . . 4

, Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10,J/o . 4
1884 . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ...................  31/
„ .  ........................
. I "» 8 8 7 .......................

L o sy  p ro c e n to w e  fza sztukę).
Austr. zakł kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł.

.  ■ .  - » 1889 po iOU 7t.
Utegu-. Dun 7 r. 1870 d o  10O z ł  w: a. . 
Wę6. Banku nip. pr. 1. z po 100 żł. w, a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr .. . .

Losy b e z p ro c e n to w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. v . a. . . 
Zakł. kred dla handlu i p.zem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k...........................................
Pożyczka m insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta KraLowa po 2L zł. w. k, , 

„ Drem. m. Lubiany po 20 zł . , . 
Ot i (Buda gm m.) d o  40 ń. w. a. . . .
Paiffy po 40 zł m. k..........................................
Czerw, krzyża austr. tow po 10 zł..................

’ 00 26 
‘99I6C 

?69(i 
12176 
1194v

9860
101
99

111
100
106;35i
98)50
9oj25
99|w’
99!75

101)40
9850
98 

101 
-9«
98 30 
7966 

10o:15

" 99 781 
9L6( 
9865 
92|90 

112,- 
.70 -

99!15| 
100|20 
1 uo,60 

77I90 
12?75 
120|40

9960 
102: 5 
100(75 
112 10 
101(10
10'
9y
99

10230 
79150 
99)50 

102 —  

9930 
99,10

WQ
Tol

100

289j— 
2v. 
257'-- 
2575L 
91

‘ 2266 
461 
'42 
79 
87 
57 

170— 
161 
48)75

92,60
9965

1131
101

29ć
301
265
267
103

24 
471 
152 
85t— 
91 
64 

178 
171 
.50175

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 zł. , . . 
Funaacy; a . :v k s . Rudolfa po lu zł.
aalma po 40 zł. m. 1..............
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. .
Tureckie obi. kol. po 400 fr.................... ....
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 żł.
Kupony j 3%) obligacyr Dremiowe ( 1880 

ire- > 5°'#) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 
miowe J 4°/o pożyczki pr. węg. Banku niD. 
i l t c  e (przedsiębiorstw transportowych).

Buk. kol. lok. akc. pierw 200 zł.................
„ akcye zakład 200 zł. . .

Kolej ptkn, ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k.
„  Lwów-Bełżec (akc. pierw.) 200 zł. .
, Lwów-Czern.-Jassy 200 zł..................
, Lwów-Kleparów-jay. orów 4®/c
, wschodu, gai lokal, 200 zł. . . .
„ państwowych 200 zł, =  500 fr. . .
„ yęg. gaiicyj. lokal. 200 zł. . .

A k c /e  .n K ó v  (za sztukę), 
banku Anglo-austr 240 Kor. . . 
Wiedeńskiego banku związk. 400 Kor.. . 
Jeszt. Banku nandl, lOuP K. . . . . .  
Zukład kred. dla handm przem, 320 Kor
Węg. Banku kredyt. 400 K o r . ...................
Galie. Banku hipoieczn *go 400 Kor. . . 
Galie. Banku dla handlu i przem. 40( Koi 
Banku dla krajów' kuionnych 400 Kor.
Banku \ustro-węg- 1400 ........................
ęzesk. Banku Związi. JOo Kor. . . 
Żiynostenska banka 200 Kor.

A K cy t (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galie. karp. naft tow. 500 Kor........................
Schoamcy 5u0 Kor..............................................

W cK sle  (Czeki, dewizy krótkotermin.). 07

2P550 
5 8 -  

200L- 
72!— 

162'-) 
51’J— 
50 — 
93,- 
39 -

3 e r l in  i niem. ,n . oank za 100 marek 
L o n o y n  za 10 funtów szter. . . .
Paryż za 100 f r ........................
Fctersburg i Warszawą _a 10G rubli 
Włoskie banknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
Duicat cesarski . . . . .
2-frankówka 1...................
J0 -m ark ó w k a ......................................
Suweryn angielski zł.............................
Niemieckie anknoty za 100 marek. 
Włrskie banknoty za lir 100 . .  .

Ruhle banknoty za 100 rubli

3 
2*/s 
. 3 
59'“

4 3 2 - 
1549^- 

41 li— 
58 50 
3736— 
392 
673)— 
40 - -

308— 
548;— 

13195)-- 
670-50
8 -H -
57' -

4375C>
1764-
24550
24 3 -

5&5L 
Ola­

l i  733

" 315 
63- 

208 
8C - 

1Ć3 
521 
57;- 
99. 
43

440
15521

42l!
58C
37"*
4<X
674
40®

3085 
549 

3200- 
>7’3 

80," 
576)- 
195)- 
■*385 

1775- 
24 ,J 
243- 

r 1 
565 
615-

in!.s,
240123} 2402 
95^

250
95

' d
10

22

43 9.55 
-  250,5
58 v.S7

117133
95

25t*
150

ll'ć
19
232 
24K 

1 lTć
o ;  fi 

25 li-
Gdpowiedzialny reć k t u r : Józef 7*cmhłń»ki.

Z drukarni „Słowa Polsk iegoH we Lwowie, pod zaraądMh Józeta Ziembuiskiega
NiUKadem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow. zar. z ogi porętcą 

Papier z fabryki braci Fiałkowskie w Białe i Cca. u


